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Od wydawnictwa.
Z dniem dzisiejszym redakcya Kuryera K ra­

kowskiego wzmocnioną została przybytkiem no­
wych sił współpraeowniczych z których pomocą, 
wierni dotychczasowemu założeniu i progra­
mowi, zaprowadzimy wszelkie możliwe ulep­
szenia, ażeby pismo nasze odpowiedziało swe­
mu zadaniu: pożyteczności ogólnej.

Od czytającej publiczności oczekujemy i spo­
dziewamy się poparcia, na które zasłużyć bę­
dzie głównem naszem zadaniem.

Cena przedpłaty i warunki wydawnictwa 
pozostają bez zmiany, Kuryer wychodzić bę­
dzie punktualnie rano o godzinie 10, tak, aby 

teg  oż dnia jeszcze mógł być rozesłanym po­
ranną pocztą.

Przedpłata za listopad i grudzień wynosi 
w Krakowie 2 z łr, z przesyłką pocztową 
w Austryi 2 złr. 50 C., w Niemczech 3 złr. 
Miesięcznie w Krakowie 1 złr., z przesyłką 
w Austryi | złr. 25 c.

Listy i pieniądze w przekazach pocztowych 
nadsyłać należy franco  do Administracyi K u­
ryera Krakowskiego ulica Różana Nr. 413 
w Krakowie.

Kronika kościelna.
— Dziś w katedrze na Zamku po wotywie 

odśpiewanym będzie uroczyście w grobach kró­
lewskich hymn „Salve Regina “. Wskutek fun- 
dacyi wieczystej corocznie na przyszłość w gro­
bach królów odbywać się będzie ta  ceremonia 
kościelna, która w roku bieżącym po raz pierw­
szy wchodzi w życie.

Rozporządzenia urzędowe.
— Rozporządzeniem ministeryalnem c. k. 

starosta brzeżaóski Włodzimierz baron Le- 
wartowski przeniesionym został do Nowego 
Sącza.

—  Na dzień 30 listopada r, b. rozpisanym 
został wybór uzupełniający po Rady państwa 
z kuryi większych posiadłości okręgu Bochnia- 
W ieliczka-Brzesko.

— Na posadę nauczyciela języka niemie­
ckiego i polskiego, tudzież na posadę nauczy­
ciela geometryi wykreślnej w szkole realnej 
krakowskiej ogłoszone zostały konkursa, któ­
rych termin upływ'a 25 listopada r. b. Podania 
wnosić należy do c. k. Rady szkolnej we 
Lwowie.

— Z końcem z. m. zwinięte zostały urzędy 
pocztowe w Muchówce i Leluchowie, okręgi 
zaś doręczeń tych urzędów podzielone zosta­
ły pomiędzy urzędy pocztowe w Rzegocimie, 
Wiśniczu i Muszynie.

Wiadomości miejscowe.
— Dzień dzisiejszy, poświęcony przez Ko­

ściół obchodowi pamiątki zmarłych, obcho­
dzony jest z uroczystością, która w każdem 
większem mieście nosi odrębną cechę pod 
względem ogólnego udziału publiczności.

W mieście naszem udział ten jest bardzo o- 
żywiony i liczny. Już wieczorem w wilię dnia 
Zadusznego tysiące mieszkańców wyrusza na 
cmentarz, na którym krewni i przyjaciele ozda­
biają wieńcami i illuminują grobowce drogich 
sobie osób. Takaż pielgrzymka powtarza się 
wieczorem w dniu Zadusznym.

Wczorajszej cmentarnej wycieczce Krakowian 
towarzyszyła piękna pogoda, to też nieprzer­
wanym łańcuchem dążyła publiczność za ro­
gatkę warszawską i również rojnie powracała 
przy blasku księżycowej pełni. Wiele osób, 
które rzadko wychylają się za obręb planta- 
cyj, ale nie pomijają tradycyjnych wycieczek, 
ze zdziwieniem spostrzegło, że w trójkącie 
między rogatką warszawską, mogilską i czę­
ścią ulicy Lubicz za ogrodem Strzeleckim 
w najświeższych czasach stanęła pewna liczba 
kamienic, tworzących zaród nowej dzielnicy 
Krakowa. Pielgrzymka do grobów odbyła się 
bez epizodów, któreby się nie zgadzały z jej 
pobożnym charakterem.

— Onegdaj jak donieśliśmy odbyło się po­
siedzenie Rady miejskiej w sprawie Sukiennic, 
na dziś zaś zwołaną jest Rada na zwyczajne 
miesięczne posiedzenie, którego ważniejszemi 
przedmiotami będą: nabycie gruntu za Ber­
nardynami na szkołę miejską, urządzenie szko­
ły żeńskiej przy ulicy św. Scholastyki, umowa 
o dostawę nafty do lamp miejskich; powoła­
nie radcy na miejsce dra Biesiadeckiego i spra­
wozdanie komisyi archimum miejskiego. Nadto 
przy drzwiach zamkniętych traktowane będzie 
uwolnienie od obowiązków wice-prezydenta 
miasta Dra Strzeleckiego i mianowanie adjunk- 
ta budownictwa.

— Stanisław hr. Mieroszowski złożył go­
dność prezesa i członka Rady powiatowej kra­
kowskiej.

— We wtorek odbywały się w całej Gali­
cy i wybory posłów na sejm z kuryi więk­
szej własności ziemskiej. O ile nam dotych­
czas wypadek ich jest wiadomy, wybrani zo­
stali w Krakowie: Henryk hr. Wodzicki, Lud­
wik Szumańczowski, Franciszek Paszkowski, 
Paweł Popiel, Józef Konopka, Cezary Haller, 
w Tarnowie: Jan  lir. Stadnicki, Zygmunt 
Sawczyński, Walery Brzozowski; w Nowym 
Sączu: dr. Gustaw Romer i dr. Józef Szujski, 
wr Rzeszowie: Józef hr. Badeni i Zygmunt 
Sawczyński. Tym sposobem p Zygmunt Saw­
czyński wybrany już został w dwóch miej­
scach.

— Niektóre instytucye finansowe tutejsze 
zażądały od właścicieli papierów, którzy na 
nie wzięli zaliczki, częściowego zwrotu tych 
zaliczek. Żądanie to spowodowane jest obawą 
obniżenia się kursów na przypadek wybuchu 
wojny i troskliwością o interes instytucyj, któ­
ry w razie bardzo nagłej zniżki mógłby być 
zagrożony.

— Instytucya „tanich kuchni11, upowsze­
chniona po wszystkich większych miastach za 
granicą, przyjęła się bardzo w Warszawie, 
zaaklimatyzowała się we Lwowie, słowem nie 
ulega wątpliwości, że może być i nas zapro­

wadzoną, oddając bardzo ważną usługę nie­
zamożnej ludności, tak pod względem ekono­
micznym, jak pod zdrowotnym, gdyż kuchnie 
tanie nietylko są taniemi, ale nadto dają jadło 
zdrowe i pożywne, którego prywatna spekn- 
lacya za zbyt małą opłatą dostarczyć nie by­
łaby w stanie. W naszem mieście jednakże, 
myśl urządzenia takiej kuchni nie została do­
tychczas nigdy bardziej na serjo poruszoną. 
Dlaczego? Czy się obawiamy, żeby nas nie 
posądzono o próżne naśladownictwo, czy też 
istnieją w Krakowie jakieś odmienne warunki, 
które na założenie taniej kuchni nie pozwalają 
lub też czynią ją  niepotrzebną? Jest to kwe- 
stya, jak nam się zdaje, zasługująca na po­
ważniejszy rozbiór, do którego, o ile nam 
miejsca starczy, skąpić go w piśmie naszem 
nie będziemy, dla wszelkich głosów pro  i con­
tra. Co do nas nie chcemy w tym przedmiocie 
odrazu zabierać rozstrzygającego głosu, cho­
ciaż nie zdaje nam się, ażeby tutaj naślado­
wanie innych miast było nagannem, jeżeli sam 
zakład potrzebnym i pożytecznym się okaże. 
Że zaś jest potrzebnym, o tem przekonać się 
mógł każdy, kto miał sposobność widzieć 
czem, jak  i gdzie się żywią ci, którzy na 
całą ucztę obiadową mają zaledwie 10, 12 
lub 15 centów kapitału, a takich podobno 
w mieście naszem naliczylibyśmy tysiące. Po- 
żądanem zatem byłoby, żeby rozbiorem tego 
przedmiotu zajęło się jakieś kółko ludzi do­
brej woli, ożywionych chęcią przyczynienia 
się do ogólnego pożytku, takich zaś, jesteśmy 
pewni, że w mieście naszem nie zabraknie.

Jeszcze jedna uwaga, nasuwająca się nam 
pod pióro. Ogólnie jest uznanem, że ilość 
szynków jest w Krakowie stosunkowo zawiel- 
ka. Zwróciło to nawet uwagę Rady miejskiej, 
której z tego powodu prezydent peryodycznie 
przedstawia sprawozdanie statystyczne o tego 
rodzaju zakładach. Otóż jesteśmy przekonani, 
że liczba ta zmniejszyłaby się, gdyby nie było 
mnóstwa ludzi, dla których nawet podrzędna 
garkuchnia jest za drogą i którzy szukać mu­
szą południowego posiłku w zakładach, w któ­
rych wódka zastępuje ciepłą zupę, a śledź 
sprzedawany na dzwonka i inne podobne spe- 
cyały służą za mięso i jarzynę. Zmniejszyłaby 
się liczba szynkowni i ubyłyby z tej liczby 
takie, których wpływ jest najbardziej może 
demoralizujący. Istnienie zatem zbyt wielkiej 
liczby szynków w Krakowie jest jednym z do­
wodów, które najsilniej za zaprowadzeniem 
taniej kuchni przemawiają, i dla tego myśl 
założenia takiej kuchni przedewszystkiem po­
lecamy rozwadze tych, którzy nadmierną ilo­
ścią przybytków wódczanych w naszym staro­
żytnym grodzie już są zgorszeni.

—  Z powodu reparacyi mostu na Starej 
Wiśle pomiędzy Stradomiem a Kazimierzem, 
jedna połowa tego mostu jest dla przejazdu 
i dla przechodzących zamkniętą, przez co ko- 
munikacya drugą połową, ciągle prawie bar­
dzo liczna, doznaje utrudnienia. Chcąc teraz 
przebyć most w jakibądź sposób, dwa razy 
tyle Czasu spędzić na nim potrzeba, niż by-
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wało dawniej, a na dom iar nieszczęścia S tara 
W isła charakterystyczną swą wonią, jakby na 
złość, dwa razy silniej się przypomina niż za­
zwyczaj. Skazani na poczwórnie spotęgowaną 
to rtu rę  najwrażliwszego zmysłu przechodnie 
i przejezdni, widzą nadto, że ten stan rzeczy 
potrw a zapewne długo jeszcze, gdyż po na­
prawieniu jednej strony, trzeba będzie rozpo­
cząć naprawę drugiej, to też wszyscy zmuszeni 
do przebywania tego fatalnego mostu i do 
westchnień głębokich, będących koniecznem 
następstwem  zatykania nosa, ofiarują te west­
chnienia na intencyę, aby spełniła się obie­
tnica p. prezydenta miasta, że już w listopa­
dzie przedłożone będą Radzie miejskiej aż 
trzy  projekta przyprowadzenia Starej Wisły 
do porządku, i aby Rada niezbyt długo wy­
bór jednego z tych projektów odwlekała.

— Na interpelacyę Gaz. Naród, zwróconą 
do nas co do składek na pomnik W incentego 
Pola i term inu przeniesienia zwłok tego wie­
szcza narodowego z tymczasowego do stałego 
grobowca, wyręczył nas w odpowiedzi Czas, 
w którym  czytamy, że składki zbierane znaj­
dują się w jego Administracyi, k tó ra  nada­
remnie wzywa kom itet pomnikowy, ażeby je 
odebrał za pokwitowaniem. Ilość tych składek 
była już dawniej w Czasie ogłoszoną, dość 
więc przejrzeć to pismo, ażeby się poinfor­
mować pod tym  względem. Natom iast je ­
steśmy w możności oświadczyć, że chociaż nie 
wiemy jak i jest obrót składek na pomnik Mic­
kiewicza, słyszeliśmy tylko, iż dawniejszy ko­
m itet, z powodu przedsięwziętych wydawnictw 
m a do pokrycia niejaki deficyt, jednakże fak­
tem jest, iż od la t trzech młodzież akadem ic­
ka tutejsza urządza doroczne obchody, z któ­
rych dochód na pomnik autora G rażyny  jest 
przeznaczony. Z tego źródła zebrało się już 
około 600 złr. i fundusz ten, o ile nam wia­
domo, jest ulokowanym z jednym  z banków 
krakowskich, zaś propagatorowie myśli wznie­
sienia pomnika największemu z polskich poe­
tów, którzy już ukończyli uniwersytet, właśnie 
teraz  zamierzają czynnie i energicznie przy­
stąpić do urzeczywistnienia swego projektu.

—  Z powodu ogłoszenia konkursu na ka­
ted rę  filozofii w uniwersytecie jagiellońskim 
po ś. p. Józefie Krem erze D ziennik Poznański 
wylicza następne nazwiska możebnych kandy­
datów : hr. Cieszkowski, Ochorowicz, Dajsen- 
berg, Ziemba, Straszewski, Levittoux i Nie- 
mirycz, dodaje jednak, że hr. Cieszkowski nie 
przyjął katedry, gdy mu ją  ofiarowano. T er­
min konkursu upływa 30 kwietnia przyszłego 
roku. Obecnie zastępuje K rem era dr Maurycy 
Straszewski.

— Hum orystyka wyraźnie spada z ceny, —  
rozdają już ją  darmo po ulicach. W tych 
dniach przechodzący ulicami Krakowa otrzy­
mywali bezpłatnie z rąk  posługacza publiczne­
go cennik pewnego bazaru, stanowiący bro­
szurkę o kilkunastu stronnicach, i mogli się 
serdecznie u śm iać , czytając to . arcydzieło. 
Odezwa do publiczności, umieszczona na czele 
cennika, jest już arcyzabawna, ale najciekaw­
sze rzeczy znajdują się w samym cenniku. 
W ymieniono tam  prawie jedno po drugim : 
„wazy japonesische“, „dozy na ty toń11, „tale­
rze wizytowe11, „chustki nosowe11, „mapy do 
pisania11, „sord kraw atki rozm aite11, „włosie 
ig ły 11, „uniwersalny wiecheć11, „gumę do ra - 
dyrowania11, „jadące zabaw ki11, „ciała la lek11, 
„harmoniko ustowe11, „pendl zegary" i mnó­
stwo innych niemniej interesujących przedmio­
tów, jak  np. „obrusy z buksu i laseczek raa- 
hagozi, k tóre  razem  są połączone, przezco 
gorąco potraw przedziergać się nie może, sku t­
kiem  czego stó ł się nie psuje". Jesteśm y prze­
konani, że towary w bazarze, który się tym 
cennikiem popisał, są lepszego gatunku niż 
polszczyzna cennika, byłoby jednak może w in­
teresie wydawcy, żeby jaką  dodatkową uwagą

na okładce czytelników swoich o tern za­
pewnił.

—  W inseratach Gazety N arodow ej znaj­
dujemy zaproszenie do składek na wydawnictwo 
dziennika politycznego w Krakowie p. n. Nowa  
Polska  Składki te przyjmuje redakcya Gaze­
ty, tudzież kilka księgarń w Krakowie, T ar­
nowie i Przemyślu. Jeżeli wynik składek bę­
dzie pomyślny, o czem poważamy się powąt­
piewać, N owa Polska  będzie pierwszym po­
dobno dziennikiem, który drogą takiej sub- 
skrypcyi na świat przyszedł.

— Pan A lex an d e r H eurteux prosi nas o 
o oświadczenie, że wiadomość jakoby on wspól­
nie z p. Miłaszewskim wziął w dzierżawę re- 
stauracyą Ogrodu strzeleckiego jest zupełnie 
fałszywą.

—  Redakcya Przeglądu Polskiego przenio­
sła się z dniem wczorajszym z ulicy K arm e­
lickiej N r 49 na Rynek główny N r 23 pierw­
sze piętro, główne schody, pierwsze drzwi. j

—  Słyszeliśmy, że pismo D jabeł po wyda- I 
niu num eru który właśnie opuścił prasę, prze­
szło pod nową redakcyę i ma być odtąd wy- 
dawanem p u n k t u a l n i e  w d. 15 i ostatnim  
każdego miesiąca. Następnego więc numeru 
D jab ła  oczekiwać należy na dzień 15 listo­
pada.

—  Onegdaj we wtorek o godz. wpół do 
pierwszej po południu pierwszy śnieg k ró tko­
trw ały zapisał nam na porządek dzienny zimę, 
której początek według kalendarzy dopiero 
około Bożego Narodzenia przypada.

-------------O --------«-----

Wiadomości zamiejscowe.
—  Dwaj przedstawiciele jednej z najzna­

komitszych rodzin polskich złożeni są obecnie 
chorobą, k tóra  jednak daje wszelką nadzieję 
wyzdrowienia. Ks. Leon Sapieha b. m arszałek 
krajowy przychodzi do zdrowia, po przebyciu 
gwałtownych ataków astmatycznych, a syn je­
go ks. Adam z lekkiego zapalenia płuc.

—  Po niefortunnej mowie na zgromadzeniu 
przedwyborczem lwowskiem i po jeszcze nie- 
fortunniejszej kandydaturze poselskiej w Bia­
łej, k tó ra  otrzym ała jeden głos, a zatem  mo­
głaby przy dobrej woli nazywać się „jedno­
głośną", p. Henryk Rewakowicz postanowił 
złożyć redakcyę odpowiedzialną Dziennika  
Polskiego, k tó rą  obecnie objął p. Tadeusz Ro­
mano wicz. Życzeniem jest p. H enryka Rewa- 
kowicza, ażeby z powodu jego wystąpienia 
z kandydaturą „wiernokonstytucyjną" w Bia­
ły, złożony został nad nim sąd obywateli, do­
tychczas jednak żaden z zaproszonych sądziów 
m andatu sędziowskiego przyjąć nie chciał.

—  Do sejmu pruskiego wybrani zostali 
z P rus zachodnich pp Ignacy Lyskowski, 
Em il Czarliński i Stanisław T hokarski, zaś 
z W. Ks. Poznańskiego pp. W ładysław Wierz­
biński, B reza, Kazimierz K antak , ks. dr. 
Jażdżewski, Magdziński, dr. H. Szuman, dr. 
Franciszek Chłapowski, radca Pilaski, ks. dr. 
Stablewski i dr. Roman Komierowski, razem 
polskich posłów tylko piętnastu. Jeszcze n i­
gdy wynik wyborów nie dał tak  małej licz­
by posłów polskich.

— Rozprawa sądowa w sprawie Francesco- 
niego odbędzie się, jak  nam  donoszą z Wie­
dnia, w dniu 14 listopada r. b.

—  Lekarze zagraniczni, bawiący w Kon­
stantynopolu, na wezwanie rządu orzekli po­
nownie, że b. su łtan  M urad nie odzyska ni­
gdy zdrowych zmysłów.

—  W d. 29 z. m. odsłonięto w Pola posąg 
cesarza meksykańskiego Maksymiliana. Z ro­
dziny cesarskiej obecni byli przy tej uroczy­
stości arcyksiążęta Karol Ludwik i Karol 
Szczepan.

—  Tajemnicza zbrodnia została popełnioną 
w Konstantynopolu. Pewien właściciel kawiarni 
na ulicy Luli-Hendek, nazwiskiem Costi, za­
prosił do siebie jednego z ziomków swoich

krawca, Greka, na butelkę wina. Po dwugo­
dzinnym pobycie w mieszkaniu Costiego, k ra­
wiec wybiegł bardzo rozdrażniony, udał się 
na dach trzypiętrowego domu i ztam tąd rzu­
cił się na b ru k , Costiego zaś znaleziono tak ­
że wkrótce na ulicy nieżywego i obnażonego 
z sztyletem w piersiach. Policya stam bulska 
od tygodnia czyni darem ne poszukiwania aże­
by dojść wątku tej zagadkowej sprawy.

----------H----------

Wiadomości literackie.
— W świecie feljetonowym zaszły dwie 

zmiany,^ które z obowiązku kronikarskiego za­
notować wypada. Pan Jan  Lam nie psuje już 
„Pogadanek" w Tygodniu, p. Omikron zaś 
również zaprzestał pisywać „Kroniki krakow­
skie" w Gazecie Narodowej.

— P . Bronisław Wołowski, wydawca pisma 
i  Messager de Vienne rozpoczął przy tern pi­

śmie wydawnictwo książkowe, mające na celu 
zaznajomienie Europy zachodniej ze znako- 
mitszemi utworami literatury  ludów wscho­
dnich. W skład tego zbioru wejdą przekłady 
n& j§zyk francuski z literatury  polskiej, nowo- 
greckiej, węgierskiej, serbskiej, czeskiej, ru ­
muńskiej itd. Pierwszy tom opuścił prasę i 
zawiera trzy zajmujące powieści Aleksandra 
Rangabć, nowogreckiego p isarza, znane już 
czytelnikom Messagera z odcinka tego pisma. 
Jedna z tych powieści p. n. „Notaryusz z Ar- 
gostoli", drukuje się właśnie w przekładzie 
polskim w piśmie M oda , wychodzącem w Kra­
kowie.

—  W Warszawie wychodzi obecnie 47 pism 
polskich, a oprócz tego trzy w języku rosyj­
skim i jedno hebrajskie. Wyliczamy je  tutaj 
zaczynając od codziennych, których je s t sześć: 
Guzeta W arszawska, Gazeta Polska, Gazeta 
H andlowa, Wiek, K uryer W arszawski, Ku- 
ryer C o d zie n n y . Dalej idą dwie wielkie illu-
s tracy e : K łosy  i Tygodnik Illustrowany, ośm 
pism bellestrystyczno - literackich: Tygodnik  
powieści i  rom ansów , Biblioteka romansów  
i  pow ieści, Opiekun domowy , Wędrowiec, 
Ognisko domowe, Kronika, rodzinna, N iw a, 
B iesiada literacka, do których dodać należy 
dwa tygodniki polityczno-literackie: P rzegląd  
tygodniowy  i N ow iny niedzielne, jedno pismo 
ludowe Zorza, jedno tea tra lne  A n trak t, oraz 
trzy pisma poświęcone m odom : Bluszcz, T y ­
godnik mód i  pow ieści i N ow y dziennik M ód, 
k tóry się drukuje w Krakowie. Humorystykę 
reprezentują: Kolce, Mucha i K u ryer św ią­
teczny, popularno-naukowym  organem je s t: 
P rzyroda  i  przem ysł, obok której postawić 
należy inny lecz pokrewny zakres m ająca G a­
zeta przem y słowo-rzem ieślnicz, dla młodego 
pokolenia służy P rzyjacie l dzieci. Pism z ce­
chą wyznaniową je s t dwa P rzegląd katolicki 
i Izraelita, tyleż poważnych miesięczników: 
Biblioteka W arszawska  i Ateneum , pięć pism 
lekarskich Gazeta Lekarska, M edycyna , Pv- 
m iętnik Tow arzystw a lekarskiego warszaw ­
skiego, Btblioieka■ umiejętności lekarskich  i 
W iadomości farm aceutyczne, dwa prawnicze: 
Biblioteka umiejętności prawnych  i Gazeta  
sądowa, pięć rolniczych: Gazeta Rolnicza, 
K uryer R oleiczy, Korespondent Rolniczy, T y ­
godnik Rolniczy i Biblioteka Rolnicza, jedno 
rolniczej P rzegląd  techniczny i jedno muzy­
czne: Ś w ia t m uzykalny; zawierająca zresztą 
tylko kompozycye muzyczne nie zaś artykuły 
o muzyce. W języku rosyjskim oprócz W ar­
szawskiego Dniewnika  i F azety policyjnej 
wychodzi Sowrennemaja M edicina  a w języku 
hebrajskim  H azejirad. Jeżeli dodamy do tego 
coraz liczniejsze pisma prow incyonalne, bę­
dziemy mieli dokładny obraz rozwoju dzien­
nikarstw a w Króldstwie, który, jak  widzimy, 
przedstawia się bardzo pomyślnie.
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Archeologia i sztuki piękne.
— Według dzienników francuskich znajduje 

się obecnie w Paryżu kilka drogich polskich 
pamiątek historycznych, przywiezionych tam 
na sprzedaż, a mianowicie berło Jana III, 
pierścień Stefana Batorego, pieczęć królewska 
i kałamarz Michała Korybuta. Sprawozdawca 
Gazette de France, z której tę wiadomość 
wyjmujemy, wyraża zdanie, że te przedmioty 
powinny być nabyte dla muzeum Luwru. 
Wszystkie te przedmioty są z kości słoniowej 
rzeźbionej bardzo pracowicie i z wielkim a r­
tyzmem. Na berle przedstawioną jest w p ła­
skorzeźbie bitwa pod Wiedniem, a nadto znaj­
duje się medalion Jana Sobieskiego i meda­
liony 16 innych królów polskich. Pierścień 
Stefana Batorego jest stalowy z sygnetem 
w złoto oprawnym, zawierającym portret kró­
la rzeźbiony na białym kamieniu; z jednej 
strony herb królewski, po nad którym unoszą 
się dwaj aniołowie, z drugiej król siedzący 
na tronie przyjmuje hołd reprezentantów mia­
sta Pskowa, klęczących przed nim. Pierścień 
ten ogromny, bardzo ciężki, był widać wewnątrz 
wyłożony grubym pokładem złota, którego 
pozostały tylko ślady. Znajduje się on w pu­
dełku z kości słoniowej, okrągłem, zastoso- 
wanem do wymiarów pierścienia. Pudełko o- 
zdobione jest portretem rzeźbionym króla i na­
pisem : Steph. D. G. R ex Polon. M. D. L . Rze­
źba na spodzie pudełka przedstawia unię Litwy 
z Polską. Pieczęć królewska także w pudełku 
okrągłem, ozdobionem rzeźbami, z których 
górna przedstawia bitwę, dolna królową pol­
ską otoczoną rycerzami. Kałamarz dzieli się 
na trzy części. Na wierzchnej znajduje się u- 
zbrojony rycerz ze stali emaliowanej złotem, 
pod nim dokoła napis: M ichał Korybut Wi- 
Sniowiecki. Druga część, stanowiąca piasecz- 
niczkę, ozdobiona jest rzeźbą, która przed­
stawia bitwę, !r zaś czyli właściwy ka­
łam arz , rów nie/ unia, przedstawia orszak
królewski i beri iśniowieckich, pod kała­
marzem wreszcie znajduje się rzeźba, przed­
stawiająca składanie hołdu królowi polskiemu 
przez Moskwę. Jaka szkoda, że takie pamiąt­
ki przechodzą jedna po drugiej w obce ręce 
1 r02praszają się po świeciel

— W niedzielę w sali ratuszowej we Lwo­
wie odbył się koncert nadzwyczajny Towa­
rzystwa muzycznego lwowskiego ku uczczeniu 
pamięci Chopina, z powodu rocznicy jego 
zgonu. Koncert ten urządzał p. Mikuli, uczeń 
i przyjaciel mistrza, którego czci poświęconą 
była ta  uroczystość.

T e a t r .

— „Emigracya chłopska11 Anczyca ma być 
w tym tygodniu przedstawioną w Częstocho­
wie przez trupę p. Teksla, jak to już w poprzed­
nim numerze donosiliśmy. Autor, jak zapew- 
Dlają, ma przybyć na generalną próbę i pierw­
sze przedstawienie. Nie omylimy się zapewne 
dodając, że żadna ze sztuk polskich w ostat­
nich dziesięciu latach tak szybko nie ukazała 
iJ L n a t y *u rozmait3’ch scenach i nie docze-

. , zaraz w pierwszym roku po napisa-
* 1Uk U *’!r?e(jstawień. We Lwowie tylko do­
tychczasi „hiinigracyi“ nie przedstawiano, dy- 
rekcya bowiem tamtejszego teatru postanowi­
ła podobno czekac aż się autor sam do niej 
zgłosi, gdyż autorowie którzy się zgłaszają sa­
mi mniej bzwają twardzi w warunkach. Wy­

rach o w an ie  to jest wcale zręczne, ale jak ni­
niejszy przykład okazuje, chybia czasami i pu­
bliczność jest pozbawiona najwziętszej współ­
czesnej nowości.

— Dramat p. Bałuckiego p. n. „Rodzina 
Gylskich" ma być jeszcze w bieżącym tygo­
dniu przedstawiony we Lwowie. Jest to sztuka 
przerobiona z powieści tegoż autora p. n. „By­
le wyżej“, i uległa zwykłemu losowi dramatów

i komedyj przerabianych z powieści i roman­
sów, gdyż przedstawiona w Poznaniu upadła.

— W Wiedniu przedstawiono z wielkiem 
powodzeniem komedyę Fredry „Damy i Hu- 
zary“. Większa część dzienników wiedeńskich 
bierze autora tej sztuki za jedno z autorem 
„Posażnej jedynaczki “, która również miała 
świetne przyjęcie na scenie wiedeńskiej, nie 
domyślając się, że geniusz komedyopisarski 
jest w rodzinie Fredrów dziedziczny.

— O przedstawieniu w teatrze lwowskim 
opery Verdiego „Aida“ wszystkie dzienniki 
odzywają się jednozgodnie z uznaniem dla 
dyrekcyi za staranność wystawy. W głównych 
rolach wystąpili panna Gabbi i p. Zakrzewski.

— Najnowsza komedya Dumasa p. n. „Cu- 
dzoziemka“ (L’Etrangere) przedstawioną zo­
stała w' tych dniach w Wiedniu. Dzienniki 
zapewniają, że powodzenie było zupełne i nie­
wątpliwe. Dyrektor teatru krakowskiego, jak 
już donieśliśmy, wyjechał do Wiednia dla zo­
baczenia przedstawienia tej sztuki, która wkrót­
ce ma być przedstawioną na naszej scenie.

— P. Adam Miinchheimer, znany kompo­
zytor warszawski, pisze obecnie nową operę 
p. n. „Mazepa". Libretto napisał znany już 
z tego rodzaju prac autor p. Feliks Schober.

-— Znana na scenie krakowskiej artystka 
p. Parżnicka wyjeżdża do Poznania na go­
ścinne występy i prawdopodobnie tam zaan­
gażowaną zostanie

— W sprawie honoraryów teatralnych do­
wiadujemy się, że dyrekcya teatrów rządo­
wych w Warszawie ma zamiar wystąpić do 
właściwej władzy o wyjednanie wyższej taksy 
dla autorów dramatycznych.

— W Poznaniu przedstawiają komedyę p. 
Zygmunta Sarneckiego p. n. „Dworacy nie­
doli", poleconą przez konkurs warszawski. Na 
scenie krakowskiej sztuka ta  jeszcze graną nie 
była. Teatr poznański przedstawia również 
nieznaną u nas operetkę komiczną w 7 obra­
zach p. n. „Podróż po Warszawie".

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Z dniem wczorajszym weszła w życie 

nowa specyalna taryfa zbożowa na kolei Ka­
rola Ludwika dla obrotu między Rumunią a 
Galicyą z jednej strony, żaś dla stacyj bawar­
skich, wirtemberskich, badeńskich, heskich 
i t. d. z drugiej strony. Taryfa ta w poró­
wnaniu z dawniejszą z d. 10 września, usta­
nawia znaczne obniżenie w przesyłkach zboża 
do stacyj niemieckich i wprowadza cały sze­
reg nowych stacyj do liczby tych, które mo­
gą korzystać z bezpośrednich taks taryfowych. 
Ułatwienia reekspedycyjne dla transportów 
zbożowych we Lwowie, Krakowie i Wiedniu, 
jakie dotychczas miały miejsce, pozostają w swo­
jej mocy.

— Przemysł cukrowniczy w Królestwie i kra­
ju zabranym przechodzi obecnie ciężkie koleje. 
Cukier staniał jak nigdy, do 13 kopiejek za 
funt, a cukrownie mimo to zapasów wyprze­
dać nie mogą, przez co wielu cukrowniom 
ukraińskim grozi upadek. Na stagnacyę w han­
dlu cukrowym Królestwa wywiera wielki 
wpływ to, że rząd pruski swoim producentom 
ułatwia zbyt nagromadzonych zapasów, zwra­
cając im podatek od cukru wywożonego za 
granicę, byłoby więc pożądanem, żeby i rząd 
rosyjski w producentom w swojem państwie 
zrobił podobne ułatwienia.

— D. 31 października pochmurno, chwila­
mi deszcz lub śnieg; termometr od 0 2  doszedł 
do 0-5 C. Dnia 1 listopada również pochmurno, 
w południe deszcz, wieczorem śnieg; termo­
metr od 0-8 doszedł do 6 0 C. Barometr 
idzie w górę; o 6 rano dnia 2 stan jego 
był 742-5 mili, termometru 2-4 C. W iatr 
zachodni.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 54.

Zachód słońca o godzinie 4 minut 35.
— Dziś we czwartek Dzień Zaduszny  i ś. 

Pegazyi; jutro w piątek Huberta męczen­
nika.

B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 
Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu­
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. J a ­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o w | e  
w zabudowaniach klasztoru 0 0 . Franciszka­
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
9 do 12 (bezpłatnie).

Pociąg i  drogi ż e la z n e j  w Krakowie.
Ortclio<lzą;

Pospieszny: Osobowy: M ieszany:
Do Lwowa o g. 9yo w. o g. 10-39 r. o g. 10-48 w.
Do Wieliczki o g. 12-5 w poł.
Do Poznania o g. 7 m r. o g. 6'7 r.
Do Warszawy o g. 8-30. r. o g. 7'io r.
Do Wiednia o g. 7-51 r. o g. 6-5 r. o g. 10-io r.

1‘ rzycliodzn ;
Ze Lwowa o g. 7-» r. o g. 2-38 pop. o g. 5-is r.
Z Wieliczki o g. 6-25 w.
Z Poznania o g. 9-45 w. o g. 3-30 pop.
Z Warszawy o g. 9-45 w. o g. 5-43 pop.
Z Wiednia o g. 8-53 w. o g. 9-45 r. o g. 11-15 r. 
Godziny wskazane są według zegaru krakowskiego

Kurs p ien iędzy  i p a p ie r ó w  publicznych.
Kraków, dnia 1 Listopada.

za 100 rubli p a p i e r a m i ....................
za 100 rubli w s r e b r z e ....................
zs 100 mark niemieckich . . . .  
za 100 złr. w. a. w srebrze . . . .  
za 100 złr. w. a. kupon w srebrze płatn.
za dukat w ażny ...................................
za n apo leo r.do r...................................
za 100 złr. w obllg. indemn. galic. . 
za 100 złr. w 4% list. zast. T. kr. ziem. Lw. 
za 100 złr. w list. zast. T. kr. ziem. Lw. 
za 100 zł. w. a. srebrem 5 '/2 listy zast.

g. z. kr. z.wKrakowie, zwrotza 36lat 
za 100 zł. w. a. banknotami 6°/0 list. zast.

g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, za £6 lat 
za 100 zł. w. a. banknotami 6% list. zast 

g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot. za361at 
za 100 zł. w. a. banknotami 7 0 list. zast.

g. z kr. z. w Krakowie, zwrot, za 36 lat 
za 100 złr.w &•>/, list. Banku hiuoteczn. 
za 100 złr. w6?Uist. dłuż. Gal. zaicł. włos.

za ICO rs. w 4 ./ list. zast. Kr. Pol. Serya I. 
za 100 rs. w l^  list. zast. Kr.Pol. Serya II. 
za 100 rs. w 5% listach zast. Kr. Poł. 
za 10 ) rs. w 4 / listach likwid. Kr. Pol.

płacą żądaj.
złr. c. złr. c.
156 75 158 25

59 50 61 25
104 50 106 50
103 — 1C4 53

5 79 5 95
9 75 9 95

83 50 86 —

76 50 78 50
83 50 85 50

92 — — —

88 50 91 50

97 75 100 25
80 75 88 50
89 50 92 —

rs. k. rs. k.
95 — 97 25

87 50 89 50
77 50 79 50

złr. c. złr. c.
204 208 ____

113 50 117 50

14 25 15 50
18 - 20 —

Akcye drogi żel. Kar. Ludw. po złr. 200 
Akcye drogi żel. Lwow.-Czer. po złr. 2C3 
Akcye Bank. Gal. d. H. i P. złr. 200
Losy miasta Krakowa.........................
Losy miasta Stanisławowa . . . .

Wiedeń 31 października, godzina 2 minut 
20 po poł. Renta papierowa 61-60— Renta
srebrze 65-30— Losy z r. 1860 108-------
Akcye Banku Naród. 810- Akcye kredy­
towe 145-30— Londyn 124-10— Srebro 
105 60— Napoleony 9 92— Lombardy —•—
Losy z r. 1864 — • Akcye kolei Karola
Ludwika — • Akcye kolei Lwowsko-Czer-
niowieckiej — • Akcye kolei węg. północ.
wschód. — •— Akcye kolei węg.-wschod. — "— 
Anglo Bank — •— — Obligacye indemn. gali­
cyjskie — •   Losy premiowe węgierskie
— • Akcye kolei Koszycko-Bogum. — •—
Akcye kolei półn. zach. austr. — * Listy
zastaw, hipoteczne — •——  Obligi pierwszeń­
stwa kolei państw. — • Marki 61-10 Ru­
ble 157-—.

Usposobienie giełdy: mdłe.



Zaproszenie do przedpłaty
o d  1—10 z łr .

Od 1 października r. b. wychodzi 
we Lwowie (29-6)

U
w poniedziałki i dnie poświąteczne. 
Przedpłafakwarialna na 
M(iraze(ę Świąteczną 44 w 
miejscu i na prowincyi, 
z przesyłką pocztową 

wynosi 1 złr. 
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we 
Lwowie Wóro „Gazety Świą­
tecznej44, przy ulicy Sykstuskiej, 
Nr. 33; na prowincyi zaś każdy 

urząd pocztowy. 
Usiłowaniem Redakcyi „ Gazety Świą­
tecznej" będzie, aby czytelnik zna­
lazł treściwie, zebrane wszystko, co 
go zainteresować może z wypadków 
chwili, w której go codzienne pisma 
nie doszły. W zakres ten wprowa­
dzamy: kronikę miejscową i zamiej­
scową, wiadomości z dziedziny lite­
ratury, sztuki, nauki, sądownictwa, 
handlu, przemysłu, wynalazków i od­
kryć, niemniej najśw ieższe te­

legramy ze świata. 
Przedewszystkiem uwzględniać bę­
dziemy teren Polski, bez różnicy 

dzielnic rozbiorowych.
„Gazeta Świąteczna zawierać będzie 
artykuły sytuacyjne z Warszawy, 
Poznania, Krakowa i Lwowa, z o- 
ceną całego tygodnia, arty k u ły  k r y ­
tyczne, teatralne i literackie, reper- 
toarz tygodniowy teatrów polskich 
i artykuły fachowe o ważniejszych 
sprawach społeczno - ekonomicznych. 
Wydawnictwo „ Gazety 
Świątecznej4*, Lwów ul. 

Sykstuska, Hr. 33.

W  HOTELU KRAKOWSKIM
w Krakowie

wynajmuje się na zimę, na 
wzór pensyonatów zagrani­
cznych, —  pomieszka­
nia z całkowitem utrzyma­
niem po cenach 

wanyeh.
umiarko-

(34-6)

(35-6) \

r e t a  >
j  nowszego fasonu j
^  do sprzedania z wolnej x 
z  ręki. — Wiadomość u ka- y  
^  sy łazienkowej w Hotelu x 
^  Krakowskim. y

[i łfi (ł p ni

Drukarni „CZASU" w Krakowie
wkrótce opuści^ prasę

Kalendarz Ścienny 
na rok  f§?7 , 

d r u k i e m  t r z y k o l o r o w y m .
Cen# eg-icmitlarza 35 c.

B iorącym  w iększą ilość, ustępuje 
się znaczny rab a t. (19-9)

W  drukarni „Czasu“
znajdzie m iejsce

praktykant
do nauki zecerstwa.

Pragnący poświęcić się temu zawodowi, 
zechcą się zgłosić ze swemi świadec­
twami do bióra Drukarni, przy ulicy 
Różannćj, 413. (36-7)

C. k. skład wyborowych gatunków

CYGAR I T Y T O N IÓ W
w Krakowie, Rynek główny N r. 39. 
Posiada także wielki zapas przyborów 

do palenia, jakoto:

Bursztyny, Morskie Pianki,
Oryginalne tureckie Stambułki

i Kargille,
dobór

C Y BUCH Ó W , C Y G A R N IC ,  T Y T O N I E R E K ,  
Wyrobów Tokarskich w ogóle.

Praw dziw e Papierki Francuskie, 
oraz (3-5)

golowe Tutki na Cygareta.

Utrzymuje przytem Ajencyę

Win F roncnzkicl, koniaków  
i Likierów

domu h a n d lo w e g o  A de  Luze  e t  F i ls  
w  B o rd eau x ,

oraz

WINA S Z A M P A Ń S K IE .
Wszelkie zamówienia na prowin- 
cyę uskutecznia się natychm iast 

za pobraniem pocztowem.

J O Z E F A  CZECHA
KALEMIAR! KRASOWSKI

na rok

I M S .
W ydawnictwa rok czterdziesty szósty  

wkrótce opuści prasę.
Cena egzem plarza 45 centów.

Główny skład w  Drukarni „CZASD“.
Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny 

Kg rabat. (21-5)

I

Hailer ważne dla dani!
(14-3)

H A B R O S Y N E
jest to z najszlachetniejszych roślin krajów gorących (Indyj, Chin, Po­
łudniowej Ameryki), wyprodukowany proszek o nader przyjemnym sma­

ku, którego zadaniem jest wytwarzać naturalną pulchność u

KOBIET i DZIEWCZĄT

a mianowicie u wątłych i chudych, u których rozwój ciała należycie nie 
rozwinął się, albo które wskutek słabości mocno ua tuszy spadły.

Przeważnie cłiude (z niepokażnym gorsem i zapadniętą twarzą), 
znajdą w tym nader cennym środku konserwatywnym,
który się u tysięcy dam z najlepszych stanów stwierdził, najlepszy 
śronek do zaokrąglenia kształióu' ciała, a pzzeważnie piersi 
i ramion , ponieważ Ilabrosyne zapomocą swoich składowych 
części jest najpewniejszym środkiem do polepszenia i pomnożenia krwi, 
jakoteż do utworzenia mięsni muszkułowych i do układania się tłuszczu.

Habrosyne jest 10 razy pożywniejszą, jak  mięso i jaja. — 
Bliższe określenia w przepisia używania, który się do każdej paczki dołącza.

Cena puszki (pół kilo) 2 złr. 50 c. — Do nabycia wyłącznie w cen­
tralnym składzie rozsełkowym, pod osobistem kierownictwem wynalazcy 
lekarza specyalnego Ckm. Ł. Weixcibauin, Wien, I., Karn- 
tnerring, 10, jakoteż w następnych aptekach w Wiedniu: dawna Feld- 
aprtheke, na placu św. Szczepana, w aptece pod św. Leodoldem, Plan- 
kengasse, 6 ; w aptece pod Murzynem, 1 , Tuchlauben 27; w aptece pod 
Jeleniem 1, Kohlma.ikt 11; w aptece pod Aniołem 1, am Hof 6; w aptece 
po Rzymskim Cesarzem 1, Wollzeile 13 ; w aptece pod słoniem V II, 
Siebensterngasse 15; w aptece pod Cesarską Koroną VI, Mariahilferstrasse 
106 ; w Peszcie u p p .: Mittelbach i Józefa Hehedós; w Essek u C. von Dines.

Pisemne obstalunki tak z Wiednia jak  i z prowincyi, jakoteż z za­
granicy załatwia prędko i pod dyskrecyą wyż wymieniony skład centralny.

S Y N A P I Z M Y
1I O G O I O , D o k t o r a  A p te k ,  w  P a r y ż u ,
z czystej mąki z musztardy, pokryte lub nie materyą gazową.
Materya gazowa reguluje działanie, czyni niepotrzebnem 

kilkakrotne działanie
Działanie synapizmów BOGGIO je s t  szybkie i energiczne, ale 
stopniowe; zaleta, która pozwala delikatnym osobom i dzieciom 

naw et znosić je  czas potrzebny do otrzymania skutku.
K o sztu ją  ta n ie j, Jule w szelk ie  inne,

Dostać można w KRAKOWIE w Aptekach pp. j  ii« l,ie« o
R e d y k # ; we LWOWIE w aptece p. M i U o l a s c l i a ;  i w Czerniowcach 
w Aptece p. Golichowskiego. (16-4)

Redaktor odpow. i wydawca Jan  Kwiatkowski. W drukarni „CZASU“. Rządca Drukarni Józef Łakocińslci.


